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Uroczysty protest przeciw niemieckim zakusom.
Kraików umie godnie wystąpić, kiedy się ważą lo

sy narodu. Dowodem masowy wiec obywatelski Kra- 
kpwa w sali Strzeleckiej, zwołany' przez wszystkie 
ugrupowania polityczne i organizacje społeczne, ce
lem zademonstrowania przeciwko ostatnim zama
chom i gwałtom niemieckim, który się odbył w nie
dzielę dnia 5 maja b. r.

Po licznych przemówieniach uchwalono następu
jące rezolucje:

1) Obywatele m. Krakowa, zebrani w dniu 5 maja 
w sali Strzeleckiej na wiadomość o wysuniętej przez 
Niemcy na naradzie ekspertów finansowych w Pa
ryżu 'Supozycji, iż Niemcy zapłacić mogą aljantom 
sumy większe od obecnie płaconych, ale pod warun
kiem, że aljanci akceptują zmianę granic. Rzeszy nie
mieckiej m. in. na 'Wschodzie kosztem' Gdańsk a, pol
skiego Pomorza i Górnego Śląska — stwierdzają, iż 
niema takiej siły, któraby żywych Polaków skłoniła 
do ustępstw terytorialnych na rzecz kogokolwiek. 
Podnoszenie przez Niemców w formie urzędowej 
i nieurzędowej pretensyj do zachodnich dzielnic Pol
ski, ziem odwiecznie polskich rozniecić może ogień 
nowej wojny światowej, a w każdym razie podtrzy
muje w tej części Europy szkodliwe podniecenie i po
drażnienie sąsiedzkich stosunków. Zebrani oczekują 
od rządu polskiego energicznych kroków na terenie 
międzynarodowym wykazujących', gdzie kryje się za
borczy militaryzm i groźba nowych zamieszek, zmie
rzających do zaspokojenia zaborczych apetytów na
szego zachodniego sąsiada. A że ostatnie i najpew
niejsze słowo w obronie granic państwa. naszego ma 
i mieć musi siła narodu polskiego i konsolidacja pol
skiego społeczeństwa, zebrani stwierdzają, iż niema 
różnic w społeczeństwie', gdy idzie o całość granic 
państwa i środki potrzebne dla ich obrony.

a) Mieszkańcy m. Krakowa, zebrani na ogólno- 
obywatełskim wieću, zorganizowanym przez przed
stawicieli wszystkich organizacyj politycznych, za
kładają gorący protest 'przeciwko nowym niemiec
kim zamachom na honor i całość Polski, jak najo

strzej piętnują barbarzyński napad Niemców w Opo
lu na tamtejszą polską ludność w czasie przedsta
wienia polskiego teatru, oraz brutalne pobicie arty
stów i artystek polskich, obywateli państwa polskie
go wśród znęcania się nad bezbronnemi kobietami; 
b) zebrani wyrażają serdeczne współczucie polskim 
artystom za wyrządzoną krzywdę, oraz gorące uzna
nie za pełnienie szczytnej misji narodowej wśród1 tak 
ciężkich warunków; c) wyrażają przekonanie, że 
rząd Rzeczypospolitej potrafi wymusić na władzach 
niemieckich pełne moralne i materjalne 'zadośćuczy
nienie dla ofiar barbarzyńskiego napadli, że winni 
zostaną należycie ukarani; d) zebrani zdając sobie 
sprawę z potrzeby wymiany dóbr kulturalnych po
między narodami, nie widzą w tej chwili warunków 
odpowiednich na tę współpracę z Niemcami, gdizie 
nad1 działaniem umysłów światłej szych i kultural- 
niejszych góruje decydująco zgubny wpływ żywio
łów zacietrzewionych w nienawiści do innych naro
dów, a kierujących się jedynie ślepą żądzą odwetu.

Uważając zatem, że na haniebne i barbarzyńskie 
postępowanie pruskiego krzyżactwa odpowiedzią naj
wymowniejszą będzie zastosowanie siły prawa, ze
brani domagają się od władz polskich wzbronienia 
wstępu do Polski niemieckim artystom oraz pokazów 
w Polsce niemieckich filmów, dopóki byt spokojny 
i kulturalny rozwój dla polskiej mniejszości i oby
wateli państwa polskiego na terenie państwa nie
mieckiego nie będzie zabezpieczony.

Zebrani wyrażając przekonanie, że najlepszą od
powiedzią na odwetowe zamiary i zbrodnicze prak
tyki Niemców jest isilna postawa państwa i całego 
społeczeństwa, oraz pogotowie zbrojne całego naro
du, zwracają się do wszystkich sfer' z gorącym ape
lem, do jak najskuteczniejszego jednoczenia poszcze
gólnych prac i wysiłków we wszystkich twórczych 
dziedzinach życia, w szczególności w dziedzinie 
obronnej siły narodu przez intenzywne poparcie pra
cy nad wychowaniem1 fizycznem i przysposobieniem 
wojskowem młodego pokolenia.

X — ., ’ Nal. poczt, opł. rycz.
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Demonstracyjny pochód.

Po uchwaleniu rezolucyj uformował się pochód', 
który ruszył pod wojewód-ztwo. Prezydjum wiecu 
udało się do wojewody Dra Kwaśniewskiego, które
mu przewodniczący wiecu prez. R-olle złożył sp-rawa- 
-zdanie z przebiegu wieciu, oraz uchwalone rezolucje, 
podkreślając, że manifestacja jest dziełem wszyst
kich zjednoczonych sfer społeczeństwa krakowskie
go. iP. wojewoda w odpowiedzi zapewnił, że rząd po
dziela stanowisko zajęte przez obywatelstwo m. Kra
kowa, oraz zaznaczył, że najlepszą manifestacją i jej 
pozytywnym wynikiem jeist właśnie zjednoczenie się 
społeczeństwa pod hasłem obrony państwa.

Oświadczenie p. wojewody zakomunikował zgro
madzonym tłumom prez. Rołle z balkonu wojewódz
twa, wznosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszej Rze
czypospolitej i Prezydenta Mościckiego. Zebrani po 
odśpiewaniu Roty i hymnu państwowego rozwiązali 
pochód. Część zebranych ruszyła pod budynek kon
sulatu niemieckiego, wznosząc okrzyki antyniemiec- 
kie. Porządku nigdzie nie zakłócono.

„Kulturtragery“.
Katowicki zespół operowy wybrał ssię na gościn

ny występ do Opola, aby dać jedno przedstawienie 
dla licznej tamtejszej ludności polskiej. Wycieczka 
miała dla artystów polskich smutne następstwa. 
Dzięki agitacji niemieckiej pracy nacjonalistycznej 
na Śląsku niemieckim uruchomione zostały wszyst
kie bojówki i motłocih miejski, aby przeszkodzić wy
stępowi artystów polskich. Z ciężkim trudem dopro
wadzono jednak przedstawienie do końca. Po przed
stawieniu artyści udali się natychmiast na dworzec 
kolejowy, pragnąc wrócić do Katowic. W drodze na 
dworzec napad! na nich tłum1 i zaczęła się regularna 
masakra. Nikt z licznego zespołu nie wyszedł cało, 
a niektórzy .zostali niebezpiecznie okaleczeni i może 
na cale życie będą mieli pamiątkę z tej wycieczki. 
Czytając suche orzeczenie lekarskie o stanie niektó
rych członków zespołu, odnosi się wrażenie, jak przy 
czytaniu sprawozdania z jakiejś ciężkiej katastrofy, 
która narobiła spustoszenia wśród ludzi, którzy pa- 
dli jej ofiarą.

Czytając sprawozdanie z masakry artystów pol
skich w Opolu wierzyć się wprost nie chce, że w do
bie dzisiejszej jest- jeszcze rzekomo kulturalne społe
czeństwo, w którymby pod okiem władz zorganizo
wane bandy bojówek nacjonalistycznych, oszalałych 
nienawiścią biły aktorów, znieważały, lżyły i kopały 
kobiety, grożąc im śmiercią.

Prowokacja niemiecka nie może pozostać bez od
powiedzi.

Przedewszystkiem po tern co zaiszło w Opolu, nie 
może być mowy o przedstawieniach opery berlińskiej 
na polskim Śląsku. Powtóre należy bezwzględnie .za
kazać występów jakichkolwiek artystów niemieckich 
w Polsce, aż do czaslu, kiedy Niemcy nie nauczą 
hamować swej brutalnej złości w stosunku do przed
stawicieli polskiej sztuki i polskiej kultury. Wresz
cie Polska winna zażądać jaknajszerszego zadość
uczynienia za zniewagi wyrządzone polskim arty
stom, oraz pełnego ich odszkodowania za utratę 
zdrowia.

Wszystko to może otrzeźwi Niemców. Niczem 
są dla nas wyrazy ubolewania przedstawicieli władz 
wobec naszych reprezentantów urzędowych, niczem 
pewne zmiany czy posunięcia urzędowe — czy wresz.- 
cie kondolencje drobnych grup niemieckich stowa
rzyszeń kulturalnych, które pod sugestją karcącego 
oka cywilizowanego świata, wypowiadają blade for
mułki przeproszenia, jeżeli większa część społeczeń
stwa niemieckiego odkrywa zwierzęcą twarz wykrzy
wioną krwiożerczą nienawiścią.

Kultura świata nie ogarnęła ich ducha. Dawny 
Krzyżak miał krzyż na piersiach, a miecz pod du
chowną szatą. Krzyżak współczesny ma hasła pokoju 
na ustach, a ibrauniing w kieszeni. Dawniej' pod pre- 
tekstem krzewienia wiary chrześcijańskiej ogniem 

„i mieczem tępili rdzenną ludność słowiańskich ziem 
i na ruinach ich osiedli budowali krzyżackie zamki. 
W niedawnej jeszcze przeszłości pozbawiali .ziemi lu
dność zrabowanych przez się dzielnic polskich, kato
wali dzieci polskie we Wrześni, a dziś masakrują ze
spół artystów polskich za to, że przyszli między pol
skich braci, aby ich pokrzepić.

Plemię krzyżackie społeczeństwo swoje wycho
wuje w zwierzęcej nienawiści do wszystkiego co nie 
jest niemieckie, dyszy żądzą odwetu, gdzie tylko mo
że pokazuje swą brutalną, do mordowania i masa
kry zawsze gotową pięść.

DR. A. LEWICKI.

Mttsimy torować drogi, 
łączące nas ze światem.

ii.
O ruchu obcych.

Gdy w poprzednim artykule mó
wiliśmy o wymianie towarów na 
surowce i środki pieniężne, dziś 
poświęcimy uwagę innemu źródłu, 
z którego napływać mogą do nas 
pieniądze z zagranicy, mianowicie 
ruchowi obcych.

'Cudzoziemcy dotąd dość nielicz
nie przybywają do Polski, bądź 
dlatego, że kraj nasz, mało znany 
na szerokim świecie dla braku sto
sownej propagandy, nie przedsta
wia dla przeciętnego turysty szcze

gólniejszej- atrakcji, bądź dlatego, 
że cudzoziemiec nie- znajduje w 
Polsce tych udogodnień i ułatwień, 
które czynią nietrudnym i przy
jemnym pobyt wśród nieznanych 
warunków.

Nie jest ruch obcych u nas zor
ganizowany tak, aby stać się mógł 
poważniej-sze-m źródłem narodowe
go dochodu.

To wielkie dotychczasowe za
niedbanie mści się na cyfrach na
szego bilansu płatniczego. Według 
statystyki urzędowej dochody z ru
chu obcych wyraziły się w roku 
1927 po stronie czynnej (przypływ 
obcych) sumą 6.07 milj. zł., a po 
stronie biernej' (wyjazdy obywateli 
polskich zagranicę) 76.9 milj. zł. 
Saldo tedy wynosiło po stronie 

biernej 16.2 milj. zł, Spadło ono 
wprawdzie w latach następnych 
do kwoty 8 milj. zł., lecz wzrośnie 
z pewnością na nowo, i to znacz
nie, z chwilą, gdy pęknie wreszcie 
chiński mur paszportowy, co jest 
koniecznością z wielu innych 
względów. Niepodobna bowiem z 
Polski czynić wiecznie jakiejś wy
spy trędowatych, o stale- zamknię
tych dla olbrzymiej większości o- 
bywate-li granicach.

Lecz dążność dopopra-wy bilansu 
płatniczego nie jest jedynym argu
mentem, przemawiającym za nało
żyłem zorganizowaniem u -nas ru
chu obcych. Ożywienie tego ruchu 
wpływa podniecająco -na cały sze
reg przedsiębiorstw, pozostających 
w bezpośrednim związku z tym ru-
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Pokonani zwyciężają.
Traktat Wersalski nałożył na 

pokonane Niemcy obowiązek od
szkodowań wojennych. Suma zo
bowiązań niemieckich z tego ty
tułu została wówczas oznaczoną 
na wyżej 100 miljardów marek 
niem. Odpowiada ona też rzeczy
wistej kwocie wydatków wojny 
światowej i szkód1 wojennych po 
stronie Aljantów. Niemcy podpi
sując warunki pokoju w Wersalu 
zdawały sobie sprawę, że płacić 
nie będą, a w każdym razie nie 
w tej wysokości. — Głównie cho
dziło nie o to, by nie płacić w go
tówce, ale świadczenia swe wyko
rzystać w naturze. Jak długo mo
gli na rachunek odszkodowań od
dawać swój węgiel, swoje maszy
ny, tak długo Niemcy, choć ze łzą 
w oku płacili swą produkcją, lecz 
gdy Aljanci zażądali opłat gotów
kowych — napotkali na twardy 
opór. Dla upozorowania swej nie
zdolności płatniczej dopuścili oni 
■do niebywałej w dziejach gospo
darstwa światowego inflacji mar
ki niemieckiej, która właściwie 
była dla nich znakomitym intere
sem. Drukując bez ograniczenia 
banknoty, ściągali z całego świa
ta dobrą walutę. Mając znakomi
cie zorganizowany przemysł, po
trafili w sposób ge-njalny wprost 
nadać swoim operacjom finanso

wym pozory działań gospodar
czych — z drugiej- zaś strony wy
wołać u Aljantów przekonanie we
wnętrznego załamania gospodar
czego, z czego wyłonić się musia- 
ła kwestja rewizji zobowiązań od- 
s z kodo w a w c zy c h.

W tych warunkach narzucony 
Niemcom przez Aljantów w roku 
1924 t. zw. plan Davesa — miał 
przez kapitalistyczną współpracę 
zainteresowanych państw i Ame
ryki z instytucjami finansowemi 
Rzeszy Niemieckiej ułatwić tej o- 
statniej uregulowanie zobowiązań 
reparacyjnych. — Ustanowiony w 
Niemczech Komisarz reparacyjny 
miał czuwać z ramienia zwycięz
ców nad prawidłowem wykonywa
niem planu reparacyj-nego. Plan 
Davesa był dla Niemiec niewygo
dny. Nakładał on na nie obowią
zek wypłat gotówkowych, wyno
szących przeciętnie do dwu i pół 
miljarda marek rocznie-. Jakkol
wiek kwoty te były duże, odpowia
dały one jednak możności płatni
czej Niemiec. Jak to było- do prze
widzenia, dłużnicy starali się 
wszelkiemi możliwemi sposobami 
uchylić od swych zobowiązań, po
wołując się stale na niemożność 
podołania tak znacznym ciężarom. 
Gdy sprawa stawała się coraz bar
dziej drażliwą, a sprzymierzeni 
tracili wiarę w otrzymanie 
świadczeń na podstawie planu 
Davesa, zaczęto mówić o nowem 

opracowaniu planu spłat odszko
dowawczych.

W kwietniu bieżącego roku ze
brała się w Paryżu komisja rze
czoznawców, która miała rozpa
trzeć szczegółowo wzajemne sytu
acje i przedstawić nowe propozy
cje w sprawie reparacji.

Propozycje takie przedstawiono 
i rokowania się toczą....

„Nie każdy może zdaje sobie spra
wę, że pokonane Niemcy prowa
dzą dalej; wojnę i to wojnę zwy- 
cięzką na terenie gospodarczym. 
I tu obserwujemy ciekawe zjawis
ko, jak pod pozorem bankructwa 
finansowego w dobie inflacji nie
mieckiej marki — gromadzą Niem
cy olbrzymie zapasy dobrych wa
lut zagranicznych. Widzieliśmy, 
jak po przyjęciu planu Davesa, 
kapitał amerykański i reszty'Eu
ropy szeroką strugą płynie do 
Niemiec, aby je „odbudować", a ra- 
raczej bogacić przez tworzenie co
raz to nowych warsztatów pracy. 
Obecnie stoimy przed nowym ja- 
kiemś posunięciem Niemiec na 
szachownicy międzynarodowego 
życia gospodarczego, a może na
wet politycznego.

Liczyć się trzeba, #że wkońcu 
Niemcy swoje zobowiązania w tej 
czy innej formie zapłacą, ale i to 
zdaje się -być pewnem, że na tym 
interesie grubo zarobią i pokażą 
światu, że na terenie- rozprawy o- 
rę-żnej- wojna się- nie kończy, a ten

che-m, a więc na przedsiębiorstwa 
przewozowe, hotelarskie, restaura
cyjne, widowiskowe itp. W dal- 
szem zaś oddziaływaniu ulega o- 
żywieniu handel, zwłaszcza zaś 
zbyt wszelkiego rodzaju wytworów 
rodzimych, przemysłu krajowego, 
osobliwości lokalnych i przedmio
tów pamiątkowych, które tak chę
tnie nabywają zawsze podróżni, — 
gdy zdarzy im się do tego okazja.

Handel i przemysł mają pozatem 
w związku z ruchem obcych inne 
jeszcze możliwości rozwojowe, — 
mianowicie widoki na -eksport, o 
ile przybywający do Polski cudzo
ziemcy zapoznawszy się z naszą 
wytwórczością, nawiążą z polskipri 
wytwórcami lub kupcami stosun
ki handlowe.

By jednak wejść na tę drogę roz
wojową, należy cały ruch obcych 
odpowiednio zorganizować. Dzia
łalność ta musi iść w dwu kierun
kach: Należy rozpocząć od urzą
dzeń wewnętrznych, a więc od po
czynienia tych udogodnień i ułat
wień, które czynią pobyt cudzo

ziemcom w Polsce miłym i zachę
cającym. — Następnem staraniem 
winno być odpowiednie- zorganizo
wanie wewnętrznej- propagandy 
wytwórczości rodzimej, tak, by mo
gła ona cudzoziemców pociągać i 
zainteresować. Dopiero po dokona
niu tych- przeobrażeń wewnętrz
nych m-ożna rozpocząć propagandę 
zagraniczną, polegającą na zachę
caniu obcych do zwiedzania Pol
ski.

Nie można przyznać, by organi
zacja ruchu obcych w Polsce była 
w myśl tych tez dokonywana. O ob
cych, przybywających do Polski, 
nie troszczył się -dosłownie nikt. Są 
oni zdani na przypadek i łup swej 
własnej nieznajomości stosunków 
i języka. Wszak nigdzie nie istnieje 
w Polsce jakieś -biuro podróży na 
wzór zagranicznych, gdzi-eby obco
krajowiec mógł otrzymać w jed
nym z obcych języków jakąkol
wiek informację-. Od biedy może 
się rozmówić po -niemiecku na ko
lejach, w biurach sprzedaży bile
tów kolejowych i w niektórych ho

telach. Rzecz prosta, że nie zachęca 
,to zbytnio do podróży do Polski 
podróżnych zwłaszcza z krajów ro
mańskich i z Ańglji lub Ameryki.

Nie mamy więc niemal żadnych 
urządzeń, służących bezpośrednio 
do ułatwienia ruchu podróżnego 
obcym. Nie mamy również żadnej 
propagandy we-wnętrznej. Daje się 
to zaobserwować najłe-piej na sto
sunkach, panujących w Krakowie. 
Kraków jest, jak wiadomo, bodaj 
■najważniejszym punktem atrak
cyjnym dla ruchu obcych w Pol
sce, a to zarówno ze względu na 
nagromadzone w nim starodawne 
zabytki wysokiej wartości history
cznej i artystycznej, jak również 
ze względu na swe położenie geo
graficzne. Stanowi on bowiem na
turalną podstawę dla wycieczek 
w stronę najpiękniejszych okolic 
w Polsce, Tatr i Pienin. Niema nieo
mal tygodnia, aby nie zwiedzała 
Krakowa jakaś zbiorowa wyciecz
ka z zagranicy, a w wiosennym i 
letnim sezonie przesuwa się ich ca
ła fala, nie mówiąc już o niezliczo- 
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jest zwycięzcą, który ze zmagań 
się wyjdzie z napełnioną kiesze
nią.

My Polacy musimy bacznie u- 
ważać i pilnie śledzić przebieg 
tych zmagań końcowych, abyśmy 
przypadkiem nie doznali jakiegoś 
szwanku, gdyż, choć wbrew woli 
naszej, znajdujemy śię w sferze 
działań wojennych niemieckich.

Dr M. K.

Sprawa reparacji.
Prędzej, .niż się powszechnie 

spodziewano, dali Niemcy odpo
wiedź na propozycję aljantów w 
sprawie planu spłat odszkodo
wawczych. Dali ją tak prędko, że 
wolno przypuszczać, iż odpowiedź 
ta była jeszcze przed zebraniem 
się konferencji rzeczoznawców 
przygotowana i wyczekiwano tyl
ko sposobności, aby ją przedsta
wić. Sposobność nadarzyła się w 
chwili, gdy aljanci przedłożyli o- 
pracowane przez swoich rzeczo
znawców warunki, Jak wiadomo 
aljanci opracowali program spłat 
reparacyjnych na 37 lat. W ciągu 
tego czasu Niemcy mieliby płacić 
przeciętnie po 2 miljardy 200 milj. 
marek rocznie zaczynając ocl 1800 
miljonów marek w pierwszych la
tach, a kończąc na 1700 miljonach 
w ostatnich latach tego okresu. 

Później Niemcy mieliby płacić 
jeszcze przez 21 lat po 1700 miljo
nów, przyczem ta część spłat mo
głaby być skomercjalizowana. We
dług obowiązującego obecnie pla
nu Dawesa, Niemcy w przyszłym 
roku będą już musiały zapłacić o- 
koło 2 i pół miljarda marek. No
wy plan, zaproponowany przez 
aljantów jest zatem w porównaniu 
z obowiązującym obecnie planem 
Dawesa o wiele korzystniejszy dla 
Niemiec.

Na te propozycje odpowiedziała 
delegacja niemiecka na konferen
cji rzeczoznawców przez usta swe
go przewodniczącego Dra Schach- 
ta, prezesa Banku Rzeszy, krótko 
i wyraźnie:

1) Niemcy nie mogą płacić wię
cej jak po 1600 miljonów marek 
rocznie w ciągu 37 lat,

2) Conajmniej połowa tej sumy 
musi podlegać ochronie transfero
wej, a pewna część musi być przy
jęta przez wierzycieli w dostawach 
towarowych.

■3) Jeżeli wierzyciele domagać się 
będą większych świadczeń, to na
leży szukać sposobów zwiększenia 
zdolności płatniczej Niemiec. Zdol
ność ta mogłaby się zwiększyć tyl
ko w tym wypadku, gdyby Niemcy 
odzyskały z jednej strony częścio
wo przynajmniej swoje ko łon je za
morskie, jako bazy surowcowe, 
a z drugiej strony gdyby złagodzo
ne zostały skutki odebrania Nięm- 

com rolniczych prowincyj Prus 
Wschodnich, które skutkiem tego 
zamiast przynosić korzyści gospo
darce niemieckiej', stanowią stały 
ciężar dla skarbu Rzeszy.

4) Zdolność płatnicza Rzeszy nie
mieckiej zależna jest głównie od 
kształtowania się niemieckiego bi
lansu handlowego. Zwiększenia 
świadczeń reparacyjnych możnaby 
domagać się od Niemiec tylko przy 
równoczesnem ułatwieniu produk
cji niemieckiej zbywania na sze
roką skalę swoich wyrobów na 
rynkach zagranicznych.

Przy niewyraźnem stanowisku 
Ameryki w sprawie odszkodowań, 
objawiającem się m. in. w pona
wianiu przy każdej sposobności te
zy o braku łączności pomiędzy od
szkodowaniami a długami Francji 
i Anglji w Stanach Zjednoczonych, 
wreszcie przy olbrzymich trudno
ściach samego problemu spłat od
szkodowań, jakie nastręcza i na
stręczać będzie praktyka, Niemcy 
z całą świadomością sabotować bę
dą wszelkie postanowienia wszel
kich komisyj rzeczoznawców, o ile 
nie pójdą po linji ich planów re
wizyjnych. Z tego my przedewszyst- 
kiem musimy zdać sobie sprawę 
i ten stan rzeczy brać pod uwagę 
w naszej połityce zagranicznej.

nych wycieczkach z innych stron 
Polski. Ktokolwiek zwiedzał Wło
chy, wie dobrze z własnych prze
żyć, że tam wszędzie nawet w naj
mniejszej mieścinie mieszkańcy u- 
mieją wykorzystać na swój sposób 
cudzoziemskich turystów. Pokazu
ją im najpierw osobliwości miej
scowe, a w końcu w bardzo zręcz-. 
ny sposób prowadzą do jakiejś wy
twórni lub bazaru, gdzie gość — 
chcąc nie chcąc — musi zaopa
trzyć się w jakąś pamiątkę. Wyrób 
owych pamiątkowych przedmio
tów jest nieraz silnie rozwiniętym 
i przynoszącym doskonałe docho
dy przemysłom.

U nas, zwłaszcza zaś w tak licz
nie przez turystów zwiedzanym 
Krakowie, przemysł i handel tego 
rodzaju przedmiotami zupełnie nie 
Istnieje Nigdzie nie widać sklepi
ków lub kramów, w punktach 
szczególnie zwiedzanych przez wy
cieczki, gdziefoy turyści mogli na
bywać reprodukcje objektów za
bytkowych, ważniejszych dzieł 
sztuki lub inne podobne pamiątki 

i przedmioty. Również nie ma u 
nas w Krakowie zorganizowanej 
w sposób, zastosowany do ruchu 
obcych sprzedaży wyrobów prze
mysłu regjonalnego, jak kilimów, 
tkanin, wyrobów koszykarskich, 
ceramicznych, skórzanych i t. d., 
choć przecież wytwórczość tych ar
tykułów jest dość silna, a turyści 
bardzo chętnie je zakupują. Wy
twórczość ta i sprzedaż jej: produk
tów chowa śię gdzieś, rzecz niepo
jęta, przed oczami świata. Wszak 
nie można żądać od obcych,, by na-j 
mowali przewodnika w celu odna
lezienia sklepów gdzie podobne ar
tykuły można dostać. Te rzeczy 
muszą być światu pokazane tak, 
by wpadły mimowolnie pod oko 
i zwróciły uwagę swą barwnością 
i oryginalnością. Jest to rzecz ku
pieckiej organizacji i dobrej rekla
my.

Te braki organizacyjne z naszej 
strony spowodowały już niewąt
pliwie utratę wielu korzyści, które 
moglibyśmy osiągnąć, gdyby było 
inaczej. Tern usilniej należy dążyć 

obecnie bez dalszej straty czasu do 
zorganizowania propagandy wo
bec obcych naszego przemysłu i 
handlu.

Rok 19129, rok Powszechnej' Wy
stawy Krajowej w Poznaniu bę
dzie niewątpliwie okresem' począt
kowym w tej dążności. Wspaniały 
i wszechstronny pokaz całej naszej 
wytwórczości będzie najlepszą pro
pagandą wobec tysięcy cudzoziem
ców, którzy zwiedzą Wystawę. — 
Lecz pokaz ten jiest imprezą przej
ściową, która co roku powtarzać 
się nie może, propaganda zaś musi 
być akcją trwałą nigdy nie' ustają
cą. Dlatego też, pomimo Wystawy 
i z myślą o dalszej przyszłości na
leży przystąpić do organizowania 
tych gałęzi przemysłu i handlu, 
które są w bliskim kontakcie z ru
chem obcych i z niego czerpią swe 
dochody. Każdy przyzna, że otwie
ra się tu szczególnie szerokie' i 
wdzięczne pole dla inicjatywy i po
mysłowości tak wytwórczej jak 
i kupieckiej.
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Jak można złagodzić
Na odbytem ostatnio posiedze

niu Rady Centralnego Związku 
Polskiego Przemysłu, górnictwa, 
handlu i finansów ustalono nastę
pujące tezy, których przestrzega
nie mogłoby się zdaniem kierowni
czych sfer gospodarczych przyczy
nić do złagodzenia kryzysu, jaki 
obecnie przeżywa polskie’życie go
spodarcze:

1) podniesienie stopy procento
wej Banku Polskiego o l°/o.

2) ograniczenie produkcji,
3) rozsądna redukcja budżetu 

państwowego i samorządowych 
budżetów,

4) stosowanie ulg podatkowych,
5) zniesienie ulg celnych dla o- 

graniczenia przywozu maszyn,
C>) ograniczenie importu artyku

łów zbędnych,
7) nie zawieranie traktatu z 

Niemcami na zasadzie klauzuli 
największego uprzywilejowania, 
gdyż to zwiększyłoby import arty
kułów zbędnych,

8) upoważnienie ministra skarbu 
do ulokowania pewnych rezerw w 
akcji budowlanej,

9) komercjalizacja kolei-,
10) system koncesyjny dla budo

wy nowych kolei,
11) przyspieszenie tempa załat

wiania wniosków organizacyj- go
spodarczych przez władze cen
tralne.

Pierwszy z tych punktów został 
już zrealizowany przez Bank Pol- 
ski. Stopa procentowa została pod
niesiona o jeden procent, — co 
wprawdzie nie wpłynie odczuwal
nie na zmniejszenie się popytu na 
kredyt, ale zato przyczyni się wy
datnie do powstrzymania odpły
wu kapitałów zagranicznych z Pol
ski, odpływu, który tak silnie za
znaczył się w kwietniowych spra
wozdaniach Banku Polskiego. .

Punkt drugi realizowany jest już 
od pewnego czasu przez poszcze
gólne gałęzie przemysłowe. Świad
czy to o znacznych postępach-, ja
kie zrobiła akcja organizacyjna 
w przemyśle. Poprzednie kryzysy 
starano się przetrzymać, forsując 
produkcję, którą finanso-wano kre
dytami i forsując zbyt, przycze-m 
nie cofano się często- przed najbar
dziej ryzykownemi i deficytowemi 
operacjami. Taka taktyka, jak się 
zawsze później okazało, czyniła 
kryzys ostrzejszym, — ułatwiała 
przerzucanie się przesilenia na ry-

kryzys gospodarczy?
ne-k pieniężny i do stosunków wa
lutowych, a nadewszystko pogłę
biała skutki kryzysu i utrudniała 
sprawny powrót do nc-rmalnej pro
dukcji po odejściu konjunktury 
prze-sileniowej. Z kryzysu produ
cent wychodził zadłużony, a jego 
kapitał obrotowy zamienił się 
skutkiem forsowania sprzedaży 
w wierzytelności, trudne- eto zreali
zowania, a niekiedy, wpro-st wąt
pliwe.

Dotychczas żaden z rządów nie 
chcia-ł zrozumieć, że- nie- jest jego 
zadaniem w okresie przesilenia 
gospodarczego wywieranie- nacis
ku na przemysł celem podtrzyma
nia produkcji w nie-zmnie-jszonych 
rozmiarach, wynajdywanie i o- 
twie-ranie źródeł kredytowych- na 
taki cel. Prawda, że rządom cho
dziło o niedopuszczenie do maso
wego bezrobocia, ale taki system 
walki, z bezrobociem okazał się 
zawsze najkosztowniejszym i naj
bardziej szkodliwym na dalszą me
tę. Forsowanie produkcji w okre
sach kryzysowych prowadzi zaw
sze do zaburzeń na rynku pienięż
nym i do trudności walutowych, 
dezorganizuje handel i wytwarza 
niezdrowe stosunki na rynku. Je
żeli .przeto kierownicze sfery gos
podarcze występują obecnie- z ha
słem ograniczenia produkcji, na 
którą niema zbytu, a na sfinanso
wanie której musiałoby się wy
czerpać wszystkie źródła kredyto
we, to czynią to w interesie jaknaj- 
lepszego przetrwania krytycznego 
okresu i zachowania polskiemu ży
ciu gospodarczemu jaknajwięcej 
sił cło podjęcia pracy,, gdy wróci 
konjunktura.

Rozsądna’ redukcja budże-tów 
państwowego i samorządowych u- 
możliwi złagodzenie na okres kry
zysowy rygorów podatkowych, — 
które stosowane w całej pełni, mu- 
siałyby doprowadzić do ruiny nie
jedną placówkę produkcji i han
dlu. Redukcja ta powinna doty
czyć przedewszystkiem inwesty- 
cyj, które bez poważniejszej szko
dy mogą być przesunięte na czas 
późniejszy. Takich inwe-stycyj jest 
wiele, zwłaszcza w budżetach sa
morządowych. Forsowanie inwe-s- 
tycyj w okresie kryzysu, podykto
wane ’ dążeniem do złagodzenia 
bezrobocia, jest tak samo- szkodli
wą rzeczą, jak forsowanie produk
cji, -zwłaszcza -gdy -niema leżących 
kapitałów na sfinansowanie- takich 
przedsięwzięć.

Postulaty: zniesienia ulg cel
nych przy przywozie maszyn, o- 
gran-iczenie importu artykułów 
zbędnych i niezawie-rania traktatu 
handlowego na zasadzie klauzuli 
największego uprzywilejowania, 
podyktowane -zostały troską o bi
lans handlowy i bezpieczeństwo 
waluty. Przywóz maszyn w prze
cięciu ostatnich miesięcy reprezen
tuje wartość około 29 miljonów zł. 
miesięcznie. Ten pęd do inwe-sty
cyj musi być hamowany, gdyż je
dną z przyczyn kryzysu jest prze
rost w naszym przemyśle- kapita
łów inwestowanych nad kapitała
mi obrotowymi i zniekształcony 
stosunek pomiędzy tymi dwoma 
składnikami kapitału przemysło
wego. Gdy się zważy, że w pierw
szej połowie kwietnia odpływ de
wiz z Banku Polskiego wyniósł o- 
krągł-o 100 miljońów złotych, po
trzeba ograniczenia i zahamowa
nia tempa inwe-stycyj wymagają
cych importu maszyn i narzędzi 
z zagranicy staje się jasną. — Jak 
dług-c- dopływ kapitałów zagrani
cznych dorównywał zamówieniom 
inwestycyjnym, a nawet je prze
wyższał, wzrost takich inwe-stycyj 
nie miał w sobie nic niepokojące
go, ale teraz, gdy odpływ' kapita
łów' z zagranicy zo-stał przerwany, 
dążyć należy także do równocze
snego przerwania zbędnego chwi
lowo importu.

W kryzysie, jaki obecnie prze
żywamy, nie wolno nam ani na 
chwilę zapominać, że najwyższym 
nakazem winno być dla nas nie
dopuszczenie do najlżejszego- na
wet zagrożenia waluty, ani do de
ficytu budżetowego. Minister skar
bu będzie musiał -z -całą skrupulat
nością przestrzegać zasady mie
sięcznych budżetów i obowiązku 
dostosowywania każdomiesięcz- 
nych wydatków do przewidywa
nych na dany miesiąc wpływów.

Jeżeli popadnie-my w sprzecz
ność z tym nakazem, zniweczony 
zostanie cały nasz dotychczasowy 
wysiłek i wszystkie owoce pomy
ślnie przeprowadzonej stabilizacji, 
gdyż na nowo stracimy zaufanie 
świata w odporność i zdolność do 
samodzielnej egzystencji naszego 
organizmu gospodarczego. Chociaż 
przyszłoby nam walczyć z najwię- 
kszemi trudnościami, chociażby 
przyszło- nam ograniczenia posu
wać d-o najdalszych granic, ten 
najwyższy nakaz musi być prze
strzegany.
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Reforma taryfy kolejowej.
W biurze reformy taryf kolejo

wych przy Ministerstwie Komuni
kacji dobiegają 'do końca prace 
nad reformą taryfy kolejowej'. — 
Nowa taryfa towarowa miałaby 
wejść w życie z dniem 1 lip ca br. 
Tak przynajmniej życzy sobie Mi
nisterstwo Komunikacji.

Reforma taryfy towarowej' pod
jęta 'została w tym celu, aby osią
gnąć powiększenie dochodów kolei 
państwowych o 140 miljonów zło
tych. Bez takiego podniesienia do
chodów zdaniem Ministerstwa Ko
munikacji niemożliwem byłoby 
zrealizowanie zamierzeń inwesty
cyjnych, o których mówił mini
ster Kuhn w Sejmie, i O' których 
w swoim czasie wyczerpująco in- 
f ormo waliśmy.

Budżet inwestycyjny Minister
stwa Komunikacji na rok 1929-30 
jest już dzisiaj poważnie zagrożo
ny. 15-procentowy dodatek do, upo
sażenia kolejarzy pochłonie 95 mi
ljonów złotych, a straty spowodo
wane katastrofalnymi mrozami i 
śnieżycami spowodują według o- 
strożnych obliczeń ubytek w do
chodach w wysokości conaj.mniej 
70 miljonów złotych. Niedobory te 
musiałyby być pokryte z owych 
335 miljonów złotych, które za
rząd kolejowy pragnie w tym ro
ku zużyć na inwestycje, a raczej 
na utrzymanie dotychczasowej 
zdolności transportowej kolei pań
stwowych, mocno nadwyrężonej 
długoletnim brakiem należytej 
konserwacji i wymaganych uzu
pełnień.

Aby mimo tych nadzwyczajnych 
i w budżecie nieprzewidzianych 
wydatków można było przeprowa
dzić całkowicie tegoroczny plan 
inwestycyjny i zabezpieczyć fun
dusze na sfinansowanie planu 
pr z y s z łoroc z nego, pr z e p r o w a d z on a 
ma być reforma taryfy towarowej. 
Pierwotnie Ministerstwo Komuni
kacji pragnęło osiągnąć z tego źró
dła 160 miljonów złotych — obec
nie przewiduje się tylko 140 miljo
nów. Ponieważ podwyżka taryfy 
towarowej w roku bieżącym’ nie 
przyniesie w żadnym wypadku 
więcej niż 50 miljonów, zwłaszcza, 
że data 1 lipca jako data wejścia 
w życie nowej’ taryfy nie jest zu
pełnie pewna, skarb państwa ma 
pozostawić do dyspozycji kolei 120 
miljonów złotych z sum, które po
winny wpłynąć do skarbu tytułem 
wpłat od kolei. Kwota ta oraz prze
widywanych 50 miljonów z pod
wyżki taryfowej zrównoważą uby-

Składajcie oszczędności
w Banku Spółdzielczym w Krakowie, ul. św. Marka L 8.

Bank Spółdzielczy płaci odsetki najwyższe. 
Kapitał gwarancyjny zł. 6,000.000.

Przyjmuje wkłady w złotych i dolarach. — Wypłaty uskutecznia na 
każde żądanie.

tek funduszu inwestycyjnego po
wstały z przyczyn wymienionych 
wyżej i pozwolą na wykonanie ca
łego przewidzianego na ten rok 
planu inwestycyjnego.

Sfery gospodarcze’, które wobec 
tych planów taryfowych zajmują 
stanowisko opozycyjne, wysuwa
jąc jako argument przeciw refor
mie taryfowej' okoliczność, że dzi
siaj już nie można przewidzieć, ja
kiego uzupełnienia będzie wyma
gał fundusz inwestycyjny w roku 
przyszłym. Jest raczej prawdopo- 
dobnem, że na ten cel nie będzie 
potrzeba więcej niż 70 do 80 miljo
nów, że zatem obecna reforma ta
ryfy nie powinna dążyć do zwięk
szenia dochodów kolei o 140 miljo
nów, zwłaszcza w okresie 'silnej de
presji gospodarczej.

Ocena położenia gospodarczego.
W sferach finansowych utrzy

muje się zapatrywanie-, że niema 
podstaw do zbytniego pesymizmu 
przy ocenie naszej' sytuacji gospo
darczej. Wprawdzie dają się chwi
lowo doczuwać w sposób mniej lub 
więcej dotkliwy pewne braki i tru
dności, lecz podobnie i to w więk
szym stopniu dzieje się obecnie i 
w innych państwach europejskich.

Pewne przygnębienie tłumaczy 
się przedewszystkiem długotrwałą 
zimą, która w znacznym stopniu 
osłabiła wytrzymałość psychiczną 
poszczególnych jednostek i. dopro
wadziła je do przejaskrawienia ob
serwowanych faktów.

Ciasnota na polskim rynku pie
niężnym ma swe źródło- w zbyt 
wielkich, jak na chwilową zdol
ność płatniczą państwa polskiego 
inwestycjach w ciągu ostatnich lat 
dokonanych. Inwestycje powinny 
być rozłożone na dłuższy przeciąg 
czasu, gdyż -przedstawiają one 
wartości, z których korzystać bę
dzie wiele generacyj, więc niesłu
szne byłoby nałożenie na jedną ge
nerację całego ciężaru rozbudowy 
państwa.

TO też rząd dąży obecnie do zna
cznego zwolnienia tempa prac in
westycyjnych, co — niewątpliwie 

w' krótkim czasie już odbije się na 
kształtowaniu się sytuacji na ryn
ku pieniężnym Polski w kierunku 
dodatnim.

Stwierdzić należy, że kryzys o- 
becny przeciągnie się w najgor
szym wypadku do. jesieni b. r.

Wynik losowania obligacyj 4% po
życzki konwersyjnej m. Krakowa. 
Onegdaj w sali posiedzeń Rady m. 
odbyło się losowanie 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7 i 8 obligacj 4°/o pożyczki konwer
syjnej stół. król. m. Krakowa 1925 
roku. Losowaniu przewodniczył 
wiceprez. m. Wielgus, w obecności 
r. ministerialnego Glińskiego’, ja
ko komisarza rządowego dla spraw 
konwersji obligacyj stół. król. m. 
Krakowa, przy współudziale rad
ców miejskich Dr Krzetuskiego i 
Matuli, dyr, Krzyżanowskiego, st. 
referenta Dr Medweckiego i1 st. re
widenta Hessla, pod kontrolą no- 
tarjusza Dr Steina.

Wylosowano według planu umo
rzenia: 164 szt. obi. Serji Al po' zł. 
10, 109 szt. obi. Serji A po- zł. 40, 
85 szt. obi. Serji BI po zł. 60, 80 
szt. obi. Serji Cl po zł. 120, 51 szt. 
obi. Serji B po zł. 210, 33 szt. obi. 
Serji Dl po- zł. 310, 80 szt. obi. Serji 
C po zł. 420, 32 szt. obi.. Serji El 
po zł. 620, 25 szt. obi. Serji D po 
zł. 1.050, 16 szt. obi. Serji E po zł. 
2.100.

StawKi Komornego w maju.
Mieszkania jednoizbowe', złożone 

z jednego pokoju i kuchni, lub sa
mego pokoju bez kuchni, płacą w 
maju b. r. 67 proc, 'komornego' pod
stawowego. Za sto rubli przedwo
jennych komornego płaci lokator 
w ten sposób 178 zł. 22 gr., za sto 
koron austr. 70 zł. 35 gr., za sto' ma
rek niemieckich 82 zł. 41 gr. Oprócz 
komornego opłacają lokatorzy ta
kich mieszkań opłaty dodatkowe, 
ale tylko z art. 7 lit. a. ust. o ochro
nie lokatorów (Opłaty gminne za 
wodę, nieczystości kloaczne itd.).

Wszystkie inne pomieszczania 
płacą 100 procent komornego pod
stawowego, bez żadnych opłat do
datkowych.
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Motocykl.
Daj:e się zauważyć u nas niezwy

kle silny wzrost ilości motocykli, 
będących w ruchu. Szczególnie w 
obecnym sezonie wiosennym sprze
daż motocykli osiąga rekordowe 
cyfry. Popularność motocyklu i- 
dzi-e do nas z zachodu, z Anglji, 
Francji, a szczególnie z Niemiec. 
W krajach tych motocykl pod 
względem rozpowszechnienia zaj
muje stopniowo miejsce roweru. 
Przyczyniają się do tego coraz to 
doskonalsze ulepszenia w kon
strukcji, zarówno motoru motocy
klowego, jak i całego szkieletu te
go pojazdu. — Zamiast potworka 
strzelającego, trzaskającego i stra
szącego ludzi i zwierzęta w pro
mieniu kilometra, mamy już dzi
siaj wehikuł o kształtnych, harmo
nijnych linjach, wabiący oko- swą 
celową rasowością, zdolny rozwi
jać rekordowe szybkości i prze
wyższający pod tym względem sa
mochód. Motor znalazł już swoje 
właściwe miejsce i pracuje cicho, 
a nade wszystko pracuje pewnie. 
Dostosowane do najbardziej wygó
rowanych potrzeb oświetlenie elek
tryczne i różne dodatkowe ulepsze7 
nia i wygody dopełniają całości 
dzisiejszego motocyklu, czyniąc 
zeń pojazd czysto sportowy. Do 
spopularyzowania się motocyklu 
przyczynia się w znacznej mierze 
także stosunkowo umiarkowana 
jego cena, dostępna dla ludzi, któ
rzy na kupno nawet najtańszego 
samochodu, a nade-wszystko na je
go utrzymanie pozwolić sobie jesz
cze nie mogą.

Budowa nowych linij kolejowych.
Budowa nowych linij kolejo

wych w obecnych naszych warun
kach stanowi problem niezmiernie 
ciężki do rozwiązania. Według o- 
Strożnych wyliczeń Ministerstwa 
Komunikacji koleje nasze wyma
gają przez 5 lat corocznie po 400 
miljonów złotych na doprowadze
nie do stanu pełnej i bezpiecznej 
używalności istniejącej obecnie 
sieci i posiadanego taboru, oraz na 
konieczne uzupełnienia i zmianę 
taboru zużytego- i przestarzałego. 
W budżecie tegorocznym na inwe
stycje kolejowe przewidziano tylko 
335 miljonów. złotych i jak. widzie
liśmy cyfra ta tylko- z trudem bę
dzie mogła być o-siągnięta. I gdy
by chociaż suma ta w całości mo
gła być przeznaczona na piekące 
potrzeby konserwacyjne i uzupeł

nieniowe kolej-i, potrzeby zagraża
jące bardzo poważnie bezpieczeń
stwu ruchu. Tak nie jest. Na ten 
cel pójść ma zaledwie około- 170 
miljonów. Reszta ma być przezna
czona na budowę nowych linij, 
które zdaniem Ministerstwa Ko
munikacji stanowią tak samo pil
ną i piekącą potrzebę.

Budownictwo mieszkaniowe 
z ogólnych funduszów budżeto

wych.
Wśród czynników miarodajnych 

wysuwany jest nowy projekt roz
wiązania kwe-stji ruchu budowla
nego. Rozważana jest koncepcja 
zaniechania niektórych mniej waż
nych inwestycyj domowych, prze
widzianych w budżecie.

Sumy na ten cel przeznaczone 
miałyby być obrócone na budowę 
domów mieszkalnych. Zaniechanie 
niektórych prac inwestycyjnych 
idzie po linji projektów doradcy 
finansowego p. Dewe‘ya. Przezna
czenie części sum desygnowanych 
na inwestycje wyłącznie na oży
wienie ruchu budowlanego- wyma
gałoby uchwalenia odpowiedniej 
ustawy.

Polska i Francja.
Niedawno odbyło się w Paryżu 

uroczyste odsłonięcie pomnika A- 
clarna Mickiewicza. W uroczysto
ści tej wzięły udział oficjalnie wła
dze i osobistości francuskie. Z Pol
ski wyjechały liczne reprezentacje.

Wzniesienie pomnika Adamowi 
Mickiewiczowi w Paryżu poruszy
ło niewątpliwie umysły i serca nie
zliczonych naszych poszczególnych 
przyjaciół we Francji, ale także 
skłoniły ich pióra do dania wyra
zu tym uczuciom.

Oto- jeden z nich, jeden z najgo
rętszych, p. Ludwik Madelin, czło
nek Akademj-i Francuskiej i zna
komity liistoryk, poświęcił w .,L‘ 
Echo de Paris“ artykuł wstępny 
stosunkom Polski z Francją. — 
Przebiega on całą liistorj-ę epoki 
przeszło wiekowego niewolnictwa 
Polski i stosunku do- niej- wszyst
kich najwybitniejszych działaczów 
francuskich, z Napoleonem I na 
czele’, oraz ich usiłowań ku odro
dzeniu Polski, stale paraliżowa
nych przez wpływy i siły prusko- 
austrjacko-rosyjskie. Stwierdzając 
dalej, że Francja pozostała w cią
gu 150 lat jedyną przyjaciółką tego 
narodu, który złożony do grobu, 

pozostawał jednak przy życiu pod 
kamieniem grobowym, dziesięcio
krotnie przypieczętowanym, a któ
ry zawsze naród ten podnosił. — 
Francja pozostaje też prawdziwą 
jej przyjaciółką. Jeżeli na konfe
rencjach paryskich Polska wskrze
szona otrzymała od Europy prawo- 
ponownego- ukazania się na mapie, 
to jest następstwem faktu, że- nasz 
zdobyty ponownie prestige zapew
niał jej poparcie bez żadnego- wa
hania i kiedy w r. 19-20 powrót o- 
fe-nzywy Rosjan groził niepodle
głości Polski, jedna tylko w Euro
pie Francja uznała za stosowne nie 
pozwolić, ażeby dopełnił się ten no
wy zamach. Polacy — pisze dalej 
Madelin —- są naszymi sojusznika
mi, powołanymi -do objęcia po dru
giej stronie Niemiec tej samej ro
li, którą przez lat 300 grali -o-ni na 
olbrzymiem polu walki politycz
nej, jaką była zawsze Europa. Od 
10-go wieku republika Polska, na
turalna sojuszńica królestwa Fran
cji,wiązała swoją działalność z na
szą. My zaś, wiążemy również na
szą działalność z ich działalnością 
i jedną z oznak -najoczywistszych 
upadku tronu lilij było właśnie 
opuszczenie bez protestu tych 
wiernych sojuszników. Byli oni 
nam potrzebni i są oni nam po
trzebni jeszcze. Zawarli w 18-94 r. 
sojusz francusko -rosyjski tylko 
z braku tradycyjnego, sojuszu z 
Polską, ponieważ, jak mówił Na
poleon: „Polityka narodów leży 
w ich g-eografjii“. I po drugiej stro
nie Niemiec potrzeba nam jest 
przyjaciół wiernych i- czynnych. — 
Ale ażeby przeszkodzić wystawie
niu ich na groźby odwetu, które 
jeszcze wczoraj śmiały sformuło
wać Niemcy, my również musimy 
po-zo-stać wiernymi i czynnymi 
przyjaciółmi Polaków. Niechaj bę
dzie czczony Mickiewicz, który był 
wielkim patrjotą polskim i wykła
dał- w College de France, jest to 
doskonałe, ażeby sympatja nasza 
wzajemna stąd wzrastała. Ale rów
nocześnie nie opuszczajmy Renu, 
zanim Europa nie uczyni wszyst
kiego w celu odnalezienia swej no
wej równowagi, ażeby przeszko
dzić wspólnemu wrogowi, oto za co 
Polacy będą nam i to słusznie zo
bowiązani w sposób o wiele szcze
gólniejszy".

Święto socjalistyczne.
Zdawało się, że socjalizm polski 

zechce w tym roku w dniu swego 
święta zaprezentować owe- nieźli-
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czone szeregi swoich wyznawców, 
w imieniu których toczy walkę o 
demokrację i ideały socjalistyczne, 
szeregi, które w razie potrzeby go
towe na jego skinienie wziąć czyn
ny udział w tej walce i przeciwsta
wić się „zakusom dyktatorskim" 
i próbom „narzucenia konstytucji" 
niezgodnej z hasłami socjalistycz
nemu. Tyle się w prasie socjalisty
cznej pisze o tych miljonowych 
rzeszach, wśród których hasła so
cjalizmu znajdują oddźwięk i któ
ro zdecydowane są jakoby na 
wszystko, aby nie dopuścić do u- 
trwalenia się w Polsce władzy 
państwowej, nie posiadającej san
kcji i exequatur socjalistycznego. 
Można było spodziewać się, że par- 
tja nie pominie takiej okazji, jaką 
jest doroczne święto socjalistycz
ne, aby te masy sprezentować 
przed tymi, którzy w ich istnienie 
powinni uwierzyć.

A tymczasem stało się inaczej. 
W Warszawie PPS. wogóle zrezy
gnowała z urządzania pochodu, — 
chociaż czyniła to rok rocznie od 
powstania państwa polskiego. — 
Bez targów i bez walki przywilej 
ten odstąpiła PPS. swojej najnow
szej konkurentce, Frakcji Rewolu
cyjnej, a ta, nie mogąc inaczej, — 
musiała pomaszerować.

Na prowincji manifestacje pier- 
ws z o m a jo we by ły or ga n i z ow a n e b e z 
szczególniejszego zapału i znać by
ło, iż czyni się to więcej' dlatego, że 
inaczej czynić nie wypada. W naj
ważniejszych centrach socjalizmu 
manifestacje wypadły bardzo skro
mnie. Manewrami organizacyjne- 
mi starano się pokryć brak frek
wencji i należytego zapału. Orga
nizacja zresztą wszędzie' była wzo
rowa i pod tym względem PPS. na
dal pozostaje bez konkurencji po
śród wszystkich partyj politycz
nych.

Nigdzie też w tym roku nie do
szło do poważniejszych zamieszek 
w dniu 1 maja. Nie było masakry 
w Warszawie, nie było niepokojów 
i zamętu na prowincji. Komuniści 
nigdzie nie zdradzali większego za
pału ani do urządzenia własnego 
pochodu, ani do spłatania figla so
cjalistycznej. konkurencji, Wido
cznie i oni stracili zaufanie w swo
jo siły.

Dobrze się stało, że władze nie 
zabroniły w tym roku urządzania 
manifestacyj pierwszomajowych, że 
pozwoliły nawet na pochody t. zw. 
lewicy socjalistycznej, czyli wyra
źnie komunizujących odłamów 
socjalistycznych. Okazało się bo
wiem, że od ostatnich wyborów 
wiele się zmieniło wśród mas ro
botniczych, że straszak zamacho
wy i parol „demokracja w niebez
pieczeństwie", stracił tam swoją 
siłę.

Z życia organizacji.
Korporacja Mechaników 

w Krakowie.
Na podstawie rozporządzenia 

Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
7 czerwca 1927 zostało zwołane 
przez Magistrat m. Krakowa Wal
ne Zebranie Mechaników, na któ- 
rem z urzędu był obecny p. Radca 
Batko.

Celem Walnego Zebrania było 
ukonstytuowanie się Korporacji 

KRYNICA Al. Lipowa
Pensjonat ERWINA II pod zarządem M. Ko- 
necznej i .1. Michałowskiej — obok łazienek 

poleca pokoje słoneczne.
Komfort, wikt wykwintny. — Informacje: Michałow

ska, Krynica, Erwina II.
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Telefony — Aparaty pożarnicze — 
Radja — Maszyny biurowe.

Biuro instalacyjne. — Warsztaty reparacyjne 
posiada firma

„ROYAL“ A. Mołodecki, Kraków,
Florjańska 49, I. piętro — Tęiefon 15—77.

■

przemysłowej Mechaników w Kra
kowie. Przełożonym został wybra
ny p. Aleksander Mołodecki, a na
stępnie Zarząd składający się z 7 
członków. .

Reklamy uliczne.
Magistrat krakowski wydał za

rządzenie, regulujące sprawę re
klam wykonywanych zapomocą 
wózków ręcznych czy też ciągnio
nych przez zwierzęta pociągowe.

Zarządzenie to zawiera bardzo 
pożądany przepis, że wózki i wozy 
reklamowe mają odpowiadać wy
mogom estetycznym.

Z przepisu tego powinien Magi
strat korzystać w jak najszerszych 
ramach, bo w ostatnich czasach 
wkradł się zwyczaj reklamowania 
tak nieestetycznego, wprost rażą
cego swym zewnętrznym wyglą
dem, że miasto narażało się na zło
śliwe żarty ze strony przejezdnych, 
nie mówiąc już o samych miesz
kańcach Krakowa.

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzieli się na 3 szpalty. — Ogłoszenia zwyczajne 
22 grosze za 1 cm2. — Ogłoszenia w tekście 30 groszy za 1 cm2.
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Odbito w drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem L. Wójcika.


